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X ro i9  tygodniDwa.
Oby się powiesił, kto w ym yślił gorąca!... To 

pobożne życzenie w yryw a mi się  z gardła, a nie 
tylko mnie, ale i innym tow arzyszom  niedoli, k tó­
rych Opatrzność skazała na smażenie się wraz ze 
mną w śród dusznej atm osfery Krakowa.

Już drugi tydzień słońce operuje w  całej pełni, 
zazdrościmy też tym , którzy używ ają w yw czasów  
gdzieś na łonie przyrody, gdzie nie trzeba pamiętać 
o kołnierzyku, krawacie, mankietach, ba, obeszłoby  
się naw et i bez innych szczegółów  garderoby, bez 
których ani rusz pokazać się  w  rozszerzonej stolicy. 
O ileż szczęśliw sze są od nas n iew iasty w  sw ych  
przew iew nych, z różnych stron porozcinanych su ­
kniach, tak doskonale ułatwiających w en tylacyę!

To mnie tylko pociesza, że gorąco nie tylko nam 
daje się w e znaki, lecz bardziej jeszcze dokucza 
tym , którzy pojechali na południe, a teraz to w  Kra­
kowie modne. Choć oni są o ty le  w  lepszem  poło­
żeniu, iż mogą tam cały dzień pław ić się w  morzu, 
gd y  m y, przeciwnie, ani w e W iśle , ani w  Rudawie 
na tę  przyjem ność pozw olić sobie nie możemy.

W sty d  doprawdy powiedzieć, że tak w ielkie 
m iasto, jak Kraków, nie ma dotąd postępow o urzą­
dzonych łazienek dla rzecznej kąpieli, przecież nie 
kosztow ałoby to znów  tak w iele. Podaję projekt 
panu fizykowi, tak dbającemu o nasze zdrowie, warto  
nim się zająć, zw łaszcza teraz, gdy po zaciągnięciu  
pożyczki będą w  kasie miejskiej pieniądze. Tego roku, 
prawdopodobnie dlatego, iż jest gorąco, nie funkcyo- 
nuje naw et pływ alnia w ojskow a w  Parku Krakowskim.

Pozostaw iała ona wprawdzie w iele do życzenia, 
w  każdym razie było to coś, a teraz niema nic!

Radcy m iejscy nic sobie jednak nie robią z na­
szej m izeryi, ich stać na to, by w e wakacye kąpać 
się  w  morzu. Jeden, dow iedziaw szy się, że koło 
Abbazyi pokazał się rekin, zabrał naw et sw ą teściow ą, 
choć pierwotnie postanowiono, że ma pozostać w  mie­
ście i strzedz dom owego ogniska przed wdarciem  
się niepowołanych gości sezonowych, czyń  tak zw a­
nych w łam yw aczy, od których aż się roi w  tym  
czasie.

Policya nie ma jednak czasu polow ać na nich, 
musi bowiem strzedz krakowskich demokratów, któ­
rym narodowi demokraci, m nożący się coraz bardziej 
na krakowskim bruku, stale w łażą na pięty.

Komu uda się zdobyć kilkadziesiąt koron, ten  
wybiera się bodaj na niedzielę pociągiem , tak zw a­
nym  „kominiarskim1*, dajmy na to do Zakopanego, 
by się tam rozerwać, lub zabawić. W skazanem  jest, 
jeśli żona bawi w  Zakopanem, jechać do K rynicy, 
jeśli zaś ona tam jest w łaśnie, skierow ać sw e kroki 
do Zakopanego. Obrączkę ślubną na w szelk i w ypa­
dek powinno się zostaw ić w  domu, wiadomo bowiem, 
że w  lecie mamy często burze, a pioruny ze szcze­
gólniejszą predylekcyą uderzają w  m etalow e przed­
m ioty. Zresztą bez obrączki i lżej, co zaś ważniej­
sze, zazwyczaj kawaler w  miejscu klim atycznem  lub 
zdrojowem budzi z zasady więcej zaufania wśród  
płci pięknej, niż żonaty, w ięc uważany już za stra­
conego.

Zaznaczyć zaś wypada, że jazda takim, powiedzm y  
„w ycieczkow ym 1* pociągiem  jest ogromnie miła i szcze­
gólniej wskazana dla tych, którzy potrzebują potów  
lub inhalacyi zgęszczonego powietrza. Dzięki panu­
jącemu w  A ustry i, szczególniej zaś w  Galicyi, s y ­
stem ow i oszczędnościowem u, z zasady daje się mniej 
w ozów , niż ich potrzeba, kilka przedziałów rezer­
wuje się ponadto dla różnych spodziewanych i nie­
spodziewanych dygnitarzy, nic też dziwnego, że owa  
płacąca słono publiczność musi się  gn ieść i przypo­
mina śledzie w  beczce. W idzi się tu ogólne zrówna­
nie w szystk ich  stanów , wyznanie polityczne ani r e ­
ligijne nie robi żadnej różnicy.

W  ścisku zdarzyć się  jednak może, że pasaże­
rowie zamienią sw oje nogi... W yobrażam  sobie 
minę zapalonego taternika, który, w ysiad łszy .w  Za­
kopanem, widzi, że przez pomyłkę zostaw ił w  w a­
gonie sw oje w ytrenow ane nogi, a w ziął pedały, bę­
dące w łasnością pewnej starszej już i podagrycznej 
nauczycielki... W  ścisku w szystk o  je st  możliwem ...

I te  przyjem ności jazdy odstraszają mnie od pod­
jęcia podróży do Zakopanego, które aż się prosi, by 
kronikarz osobiście tam zaw itał i przypatrzył się  
życiu naszych taterników . Na razie dałem sobie je­
dnak spokój, natom iast zaś w  ubiegłą niedzielę w y ­
ruszyłem  w  tow arzystw ie kilku znajomych na W olę  
Justow ską i Panieńskie Skały.

Lecz i tu nie brakło urozmaicenia, a pierwszem  
z nich była wojna z fijakrem, który w  żaden spo- 
ób nie chciał nas odwieźć na miejsce za trzy ko­

rony, jak wyraźnie powiada taksa, zatwierdzona przez 
najrozm aitsze w ładze, rządowe i autonomiczne...

Po długich pertraktacyach dyplom atycznych udało 
się nam wreszcie z sym patycznym  automedonem dojść 
do porozumienia, ruszyliśm y w ięc w  drogę pełni naj­
lepszej otuchy...

Los jednak uwziął się widocznie na nas, bo 
w środku drogi, wiodącej przez Błonia, konisko, w i­
docznie zwolennik spoczynku niedzielnego, powiedział 
so b ie : s t ó j !

Nie pom ogły słow a, nie pom ogły bardziej prze­
konywujące argum enty, ruszył dopiero w tedy, gdy  
mu się stanie sprzykrzyło. Poniew aż zaś w  A ustryi 
mamy konstytucyę, która obowiązuje zarówno ludzi, 
jak i konie, za złe tego  rumakowi leniwem u brać 
nie można. Starania w oźnicy, l.y go zmusić do po­
słuszeństw a, sklasyfikowałbym  jako ograniczenie oso­
bistej w olności, sprzeciwiające się państw ow ym  usta­
wom  zasadniczym.

Odtąd już bez w iększego wypadku, jednak wśród  
tumanów kurzu, dojechaliśm y szczęśliw ie na miej­
sce, konstatując z zadowoleniem, iż m agistrat kra­
kowski od Zwierzyńca ku W oli robi doskonały g o ­
ściniec. Ż yczyćby sobie jednak należało, by przedłu­
żono go  aż na W olę i połączono z aleją na B ło ­
niach. W ów czas w ycieczka na W olę m ogłaby być 
prawdziwą przyjemnością.

W ehikuł nasz zatrzym ał się autom atycznie przed 
zajazdem M asnego, naprzeciw wojskowej strzelnicy. 
Tutaj w ysiedliśm y, by się lekko pokrzepić i rozpo­
cząć stąd piesze w ycieczki w  różne strony. Jedze 
nie i piwo nie pozostawiają nic do życzenia, tak 
pod w zględem  jakości, jak i ceny. Znając dobrze 
Kraków i jego  okolice, byłem przygotow any na coś 
gorszego. W  każdym razie konstatuję, iż m iejsco­
w ość w ycieczkow a, tak jak W ola, gdyby była gdzieś  
kolo niemieckiego m iasteczka, nawet o połowę od 
Krakowa m niejszego, przedstawiałaby więcej kom­
fortu i urządzeń dla w ygod y  spacerowiczów. D ość  
powiedzieć, że w szystk iego  jest tu jedna huśtawka, 
skrzypiąca należycie, zastępująca w ięc muzykę ogro­
dową.

Stąd, rzecz prosta, koło mleczarni w  Kółku rol- 
niczem, wśród now ych tum anów pyłu podążyliśm y  
ku bramie pałacowej, pewni, że dostaniem y się  do 
ogrodu, n iegdyś w łasności książąt Czartoryskich, 
dziś krakowskiego biskupstwa.

N iestety , brama zamknięta, cerber, strzegący jej, 
oświadcza kategorycznie, że zwiedzanie nie je s t  do­
puszczalne.

Trudno —  pomyślałem  sobie, idąc w  stronę P a­
nieńskich Skał —  nie w olno, to  nie w olno, pój­
dziemy gdzieindziej. N ie gniewam  się też na zarząd 
ogrodu, wiem  bowiem, jak m ieszkańcy stołecznego  
królewskiego rozszerzonego Krakowa po wandalsku  
obchodzą się z cudzą w łasnością, choćby ona była 
nawet przeznaczoną dla ogólnego użytku. Każdy na 
pamiątkę w ziąłby sobie bodaj jedną gałązkę, lub 
jeden kwiatek, by go potem, gdy mu się uprzy­
krzy, rzucić gdzieś na drodze.

0  ty le  więc uważam zakaz zwiedzania parku za 
słuszny, tłum aczenie zaś, że to przeszkadza księciu  
biskupowi, me w ytrzym uje krytyki. D la zwiedzają­
cych i żądnych w ypoczynku w  cieniu drzew w y ­
znaczyć można pewną część parku, nie stykającą  
się bezpośrednio z samym pałacem. N ie każdy zaś 
chce wędrować na Panieńskie Skały, bo to i dość 
daleko i musi się iść drogą w cale niewygodną.

Tramway na W olę Justow ską, a naw et na same 
Panieńskie Skały, byłby dla Krakowian w  lecie pra- 
wdziwem  dobrodziejstwem , jestem  pew ny, że przy­
czyniłby się do powstania tutaj całego szeregu w ill, 
w odpowiedniejszem nawet, powiedziałbym , położe­
niu, niż na Salw atorze, gdzie „w iatr psiajucha, mo­
cno dmucha**... jak pięknie śpiew a pewien natchniony  
poeta.

P ow rót z W oli do Krakowa wśród wieczornego  
chłodu, w zdłuż w ałów  nad modrą (?) Rudawą jest 
bardzo przyjem ny, w ygodniejszy natom iast bodaj 
fijakrem w prost „pod Obraz**, gdzie pan W ład y­
sław  z staropolską gościnnością uraczy cię bombką 
„z gęstą  równą**, byś m ógł przepłukać zakurzone 
gardło.

Daj mu Panie Boże zdrowie, oby mu służba 
wojskow a była za to  lekką!

Słomiani w dow cy, m uszę stw ierdzić z całą re- 
w erencyą, prowadzą się w  sposób nadzwyczaj chwa­
lebny, nie przesadzę nawet, że w zorow y. Co naj­
w yżej spotkasz ich wieczorem  przy bombce, potem  
ciągną na herbatkę, jedni do Sukiennic „pod filarki**, 
inni do Bisanza lub Esplanady, potem sznureczkiem  
do domu.

1 tak dzień po dniu, noc po nocy.
Rzecz prosta, że raz lub dwa w  miesiącu (ale 

to najw yżej!) może nastąpić lekkie wykolejenie, 
musi być jednak do tego  okazya, gdy n. p. słom iany

wdow iec zakisi ogórki i  chce się potem popisać w o­
bec znajomych swem i gospodarskiem i zdolnościami, 
lub inny znów otrzym a w  prezencie słoik konfitur 
poziom kowych, a boi się, by nie scukrzały zbytnio, 
nim rodzina powróci z letnich w yw czasów .

W ów czas sprasza się tow arzyszów  niedoli na 
wspólną biesiadę, ot, tak bez ceremonii „po kawa- 
lersku**, nic też potem dziwnego, że niejeden zapo­
mni o sw ych  małżeńskich kajdanach i zdaje mu się, 
iż jest kawalerem ... To mu się jednak wybacza, 
zwłaszcza, że do ek scessów  żadnych nie przychdzi, 
żony niech w ięc spią na w si spokojnie, o ile  nota 
bene nie przeszkadzają im muchy, pchły, p luskw y  
i inne miłe sześcionogi, w  jakie nasze letniska tak  
obfitują.

Polityką zajmujemy się ciągle pomimo upału 
i m ożemy zapewnić w szystk ich  bawiących na w ille- 
giaturze, że w ojny dotąd niema i prawdopodobnie 
tak prędko nie będzie, bo i m inister w ojny Kroba- 
tin i szef sztabu jeneralnego, Conrad v. Hótzen- 
dorf, w yjechali na urlop. Jeden łow i pstrągi, drugi 
łapie m otyle, namiestnik K orytow ski zaś, jak zresztą  
co roku, nurkuje w e wannie w  Maryenbadzie i tutaj 
odbywa dalekie spacery. W  ślad za nim pospieszą  
panowie Leo i German, Maryenbad więc w  życiu  
politycznem  A ustry i i Galicyi odegrać może bardzo 
w ybitną rolę.

Ja, choć jestem  także politykiem  z urodzenia, 
na razie nie wyjeżdżam  nigdzie, zycbady urządzam  
zaś sobie w  domu, a podczas tego  czytam  w iado­
m ości polityczne, co mi przychodzi teraz o ty le  
łatw iej, iż mamy w  Krakowie o jedno pismo co­
dzienne mniej, zgasł bowiem po długich a dolegli­
w ych  cierpieniach finansowych „N ow y dziennik illu- 
strowany**.

Czy na jego m iejsce jaki grzybek now y nie w y ­
rośnie, o tem na razie cicho, na grzyby tego  roku 
zresztą panuje ogrom ny nieurodzaj.

Pozatem  kanikularną m onotonię przeryw ały tylko  
w ystęp y  publiczne narodowych demokratów, mające 
na celu napiętnowanie bielskich machinacyi hakaty- 
stycznych. B yłoby to w szystk o  wypadło daleko po­
ważniej, gdyby nie nieproszony udział niedorostków, 
którzy potem użyli sobie na Rynku i ulicach, popisy  
ich wokalne, gim nastyczne i w  uciekaniu dały spo­
sobność naszej c. k. w ładzy bezpieczeństwa do w y ­
ładowania sw ej energii, co znów spotkało się z na­
leżytą  odprawą na szpaltach pism codziennych.

Ja tam zaś nikogo nie winię, pod w pływem  gorąca 
robi się nieraz głupstw a, młodym politykom  po­
winno się w  każdym razie pozw olić należycie w y ­
krzyczeć i wygadać, potem będą spokojniejsi.

Że zaś człowiek z wiekiem  się zmienia, na to 
mamy aż nazbyt dowodów. Znam człowieka, który  
jako akademik był skrajnym radykałem, dziś zaś 
stał się tak lojalnym, iż nuta „Czerwonego Sztan­
daru** działa nań, jak czerwona chusta na hiszpań­
skiego byka.

Albo drugi przykład.
Jako młodzieniaszek, zgłębiający tajniki łaciny, 

greczyzny i t. d. w  jednem z krakowskich gimna- 
zyów  miał największą frajdę, ilekroć udało mu się  
pokazać język żołnierzowi policyjnemu, a potem  
uciec... M yślałby kto, że z ow ego młodziana w yro­
śnie najw iększy w róg w ładzy bezpieczeństwa, tym ­
czasem lo sy  tak zrządziły, że z czasem sam w stąpił 
w  jej szeregi i stał się jej ozdobą...

Zbytek energii zastosow any ongiś wobec tych  dwu 
panów byłby się stał powodem, że dziś, kto w ie, czy  
nie byliby najzagorzalszym i zwolennikami teoryi 
Ignacow ych, tym czasem  zaś są to bardzo lojalni i na­
śladowania godni obywatele.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie
d o n o s i: Z dn iem  1 s ie rp n ia  1914  r .  o tw ie ra  s ię  n a  sz la k n  K ra - 
k ó w -R zesz ó w , p o m ięd zy  s ta c y a m i B ie rzan o w e m  a  P o d łężem  p rz y  
km . 18  7 6 5  n o w y  p r z y s t a n e k  o s o b o w y :  Węgrzce wielkie 
d la  ru c h a  o so b o w e g o  i p a k u n k o w e g o

B ile ty  ja z d y  w y d a w a ć  s ię  b ę d z ie  n a  p r z y s ta n k u ,  n a le ż y to ś ć  
za  p a k u n k i będ z ie  s ię  o p ła c a ło  w s ta c y i  o d d aw cze j.

C z a s y  o d jazd u  p o c iąg ó w  z a t rz y m u ją c y c h  s ię  n a  ty m  p rz y ­
s ta n k u  s ą  p o d a n e  w  śc ie n n y m  ro z k ła d z ie  ja ż d y , w a żn y m  od 
1 m a ja  1 9 1 4  r.
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Societe Abadie w Paryżu.


